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Jakob Sobieski, wojewoda bełzki'), później 
ruski’), wkońcu najwyższy świecki dygnitarz 
w Rzeczypospolitej, to jest kasztelan krakowski, 
miał z Teofili Daniłlowiczównej, wojewodzianki 
ruskiej, wnuczki hetmana Stanisława Zółkiewskiego, 
pomiędzy innem potomstwem, dwóch synów: Marka 
i Jana. Pierwszą ich szkołą był dom rodzicielski 
w Zolkwi®), a napisy na grobach sławnych przod- 
ków zastąpiły pierwszą księgę czytania. Kiedy pa- 
cholęta w młodzieńców rozwijać się poczęły, wy- 
padło do pierwotnego podniesienia wyobraźni 
i serca, przydać wyższe ukształcenie umysłu. Na- 
tenczas, miejsce domu rodzinnego i świątyni żół- 
kiewskiej, zająć miała sędziwa Akademja Krakow- 
ska, matka wszelkiego światła w Polsce, wysoce 
poważana przez wojewodę. Po skończonych jede- 
nastu latach pierworodnego Marka, a dziesięciu 


1) i 2) Belzki — znaczy ziemi bełzkiej, — ruski — 
ziem ruskich cz. Rusi, 8) Zotkiew — majalek Zolkiewskich 
w Galicji. 
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inłodszego Jana, odbyła się z wielką dokładnością 
wyprawa synów do starożytnej szkoly krakowskiej. 
Przywódcą całego prowadzenia wojewodziców za 
domem rodzicielskim naznaczyl wojewoda daw- 
nego domownika swojego, pana Sebastjana Orchow- 
skiego, który przed laty trzydziestu towarzyszył 
mu jako wyrostek do poslugi w podróżach za 
granicę. 

Dla większej ścisłości wręczył mu Jakób So- 
bieski obszerną »Instrukcje') ze strony synów 
swoich« (drukowaną potem w Warszawie 1784, 
przedrakowaną w Wilnie 1840), traklującą w osob- 
nych rozdziałach: »Nabożeństwo, przyszłe ich zdro- 
wie, obyczaje, ochędóstwo, milość braterską, kon- 
wersację, naukę, języki, listy do domu, stół, piwnicę, 
praczkę, kamienicę, rzemieślników i kupeöw«. Pod 
przełożeństwem pana ochmistrza Orchowskiego wy- 
brało się z wojewodzicami kilku nauczycieli, mło- 
dych dworzan, czyli wyrostków i ludzi do posługi 
niższego rzędu; zarazem dość okazaly dwór przy 
osobie dwojga paniąt, jadących do szkół. 

Głównym nauczycielem do rzeczy szkolnych 
był niejaki pan Rożenkiewicz, mający rozprawiać 
po łacinie z wojewodzicami, a nadewszystko starać 
się o to, aby przy obiedzie nie zabraklo nigdy 
przedmiotu do rozmowy poważnej. Obowiązek 
drugiego nauczyciela pelnił niejaki pan Zdarowski, 
szlachcic bywały za granicą, przydany do rozmowy 
w językach francuskim i niemieckim. Ale ponie- 
waż obudwu tych języków mieli panicze dopiero 


1) Wskazówki, — przepis. 
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uczyć się od kogo innego w Krakowie, przeto cią- 
zyla jeszcze na panu Zdarowskim powinność do- 
zorowania bielizny i szat panięcych, tamtej pod 
regestrem jako liczniejszej, tych bez regestru, bo 
ich było niewiele. Do poslugi i zabawy przezna- 
czonych było trzech młodzieńców szlacheckich, 
czyli wyrostków, z których jeden Wydżga, syn 
urzędnika powiatowego i przyjaciela wojewody 
Sobieskiego, winien był rozmawiać z synami pan- 
skimi po łacinie, dwaj inni, Barcikowski i Żóraw- 
ski, dopomagać mieli w zakupowaniu różnych rze- 
czy po sklepach i czyścić szaty panięce. W tymże 
samym charakterze wyrostka towarzyszył wyprawie 
szkolnej pewien francuzik, oddany na ręce panu 
wojewodzie i poleconv stąd osobliwszej baczności 
pana Orchowskiego »aby sie nie polotrowal«. 
Umiejąc po turecku, miał on przy zabawie 
poduczać wojewodziców tego języka, nimby w ra- 
zie postępu synów w turecczyźnie, zaciągnął ojciec 
osobnego do niej Greczyna lub Włocha z Caro- 
grodu. Oprócz wymienionych tu osób, jechał je- 
szcze kredencerz ze srebrem, z cyną i z obowiązkiem 
czyszczenia sukien panom Rożenkiewiczowi i Zda- 
rowskiemu; kucharz z potrzebnym sobie przyborem 
i sluga pana Orchowskiego, nie wchodzący w kom- 
put!) instrukcji wojewodzińskiej. Calemu zaś orsza- 
kowi komputowemu, czyli wyrazem instrukcji 
mówiąc: »calej ezeladzi« przewodniczył z dyskre- 
cjonalną?) władzą ochmistrz Orchowski. Zupelnem 


1) Do rejestru, w rachunki. 2) Pozostawioną do jego 
uznania. 
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zaufaniem obdarzony zastepca ojca, gospodarz 
i szafarz przyszłego domu wojewodziców w Kra- 
kowie, pod którego zamknięciem i rachunkiem 
zostawały pieniądze, srebra i korzenie z oliwą, bez 
którego nie wolno było panu Zdarowskiemu od- 
mienić tego lub owego dnia sukienek panom woje- 
wodzicom, ani papu Rożenkiewiczowi skarcić ich 
jakimkolwiek sposobem, miał on nareszcie władzę 
wprowadzić w życie następujący przepis instrukcji: 
»A jeżeliby częstego napomnienia i strofowania nie 
słuchali, czego o nich nic rozumiem, niech mi da 
znać pan Orchowski, a ja będę wiedział, co o tem 
rzec — jest pręt od tego, pod którym młodzi 
rosnąc... 

W tak licznym dworze wjechawszy do Kra- 
kowa, stanęły panigta w osobnym domu niewiel- 
kim, w pobliżu świętej Anny, najętym za 200 zło- 
tych rocznie, a mającym cztery pokoje mieszkalne, 
w dwóch odrębnych złożeniach, czyli oddziałach. 
Jedno złożenie o izbie i komorze, zajęli sami wo- 
jewodzice; drugie dwór czyli czeladź. Duża izba 
panieca, owieszona przywiezionem z domu obiciem, 
służyła do jedzenia, siedzenia i uczenia się, — w ko- 
morze sypiały panięta z panem Orchowskim; jeden 
z wyrostków nocował z kolei w izbie. W któryto 
sposób urządziwszy się w swojej »gospodzie«, — 
bo dom najęty był zawsze lylko gospoda — za- 
prowadzony był wedlug instrukeji następujący po- 
rządek. 

Codziennie rano wychodzili wojewodzice w asys- 
tencji calego dworu najpierw na mszę u świętej 
Anny, którą raz na zawsze zamówioną mieli 
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u osobnego ksiedza, wynagradzanego za to jurgiel- 
tem 40 złotych i stołem u wojewodziców. Podezas 
mszy winni byli synowie, według zlecenia ojca, 
odmówić »siedem pacierzy, siedem Zdrowaś, jedno 
Wierzę, Litanję o Najświętszej Pannie Loretań- 
skiej i t. d.« 

Przy wyjściu z kościoła rozdawał idący za 
wojewodzicami Barcikowski jałmużnę, na co miał 
od pana Orchowskiego wyliczony sobie co sobotę 
złoty jeden w szelągach. Po mszy następowały 
nauki w klasach, z których wszyscy czterej wy- 
rostkowie odprowadzali panów swoich do domu. 
Tam resztę przedpołudnia zapełniały repetycje 
i pensa!) pod sterem pana Rożenkiewicza, prze- 
platane nauką języka niemieckiego, nad którym 
ojciec, przy panującej teraz w Polsce królowej 
Niemce, ukoronowanej właśnie przed rokiem Ce- 
cylji Renacie, z osobliwszą gorliwością pracować 
kazał synom w Krakowie. 

U stołu zbierala się w izbie panięcej cała 
czeladka, wraz z codziennym gościem duchownym, 
poszcząc pialki, soboty i wigilje, a we środę, gwoli 
zdrowia wojewodziców, z mięsem jadając. W so- 
botę, ile razy panicze suszyć chcieli zwyczajem 
domu rodzicielskiego, »i owszem, nie broniono im 
tego«, zwłaszcza, Ze należeli do bractwa Różańca 
N. Panny. W dni zwyczajne przepisał pan woje- 
woda wikt skromny, ale nie ladajaki, godny stanu, 
w jakim Pan Bóg chciał mieć jego synów. Po po- 
łudniu znowu nauki i repetycje, zakończone wic- 


1) Zadania, zadane lekcje. 
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czerzą i podwójną modlitwą, jedną nieszporną, 
drugą bezpośrednio przed udaniem się do spo- 
czynku, złożoną ze zwyczajnych pacierzy, z doda- 
niem Litanji Loretańskiej i kollekty do św. Józefa. 
O godzinie »wybijanej« stróż zamykał kamienicę 
na klucz, który aż do rana spoczywał w starannem 
schowaniu u pana Orchowskiego. 

Był to atoli porządek dni powszednich. W nie- 
dzielę, święta i częste rekreacje zmieniała się po- 
stać rzeczy. Natenczas panowie wojewodzice od- 
dawali się często zabawie, która przecież w in- 
strukcji dla prawnuków kanclerza i hetmana Zół- 
kiewskiego, właściwy sobie miała charakter. Ze 
zwyczajnych rozrywek godziło się mlodym Sobie- 
skim zażywać jedynie strzelania z łuku, a w zimie 
zamiast niełatwej pod gołem niebem zabawy, na- 
leżało odwiedzać dalsze kościoły. — Przykazał oj- 
ciec uczęszczać mianowicie do obrazu N. Panny 
na Piasku, do grobu św. Jacka, do grobu św. Sta- 
nislawa i na miejsce męczeństwa jego na Skałce. 
U Dominikanów, w kaplicy książąt Zbaraskich, mieli 
wojewodzice za dusze tych niegdyś przyjaciół ojca 
zmówić każdego razu pod wielką odpowiedzialno- 
ścią, psalm De profundis i Requiem. Po nabożeń- 
stwie służyło za rozrywkę towarzyskie pożycie 
z ludźmi, bądź to podejmując gości u siebie, bądź 
chodząc w odwiedziny. Częsta gościnności takiej 
praktyka, zabierala podobno mało co mniej czasu 
od. nauk. 

Na samym wstępie pobytu wojewodziców 
w Krakowie odbyło się w ich gospodzie uczciwe 
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convivium‘) dla rektora akademji i ośmiu profeso- 
rów, z szczególniejszą pamięcią o księdzu Opato- 
wiuszu, dawnym jeszcze preceptorze?) ojca, a głów- 
nym teraz doradcy synów, dla którego przyje- 
chała z wojewodzicami konewka srebrna pozlo- 
cista w upominku od pana wojewody. Później 
w żaden dzień świąteczny i rekreacyjnv nie ja- 
daly panięta bez jakiegoś zaproszonego gościa do 
stołu. 

Niebawem po przybyciu wojewodziców do 
Krakowa odwiedzili ich, według zwyczaju, bawiący 
tam synowie panów możniejszych, zwłaszcza po- 
winowatych albo przyjaciół rodzicielskich, z któ- 
rymi następnie zawiązało się ciągłe pożycie towa- 
rzyskie. Mimo młodocianego wieku nawiedzają- 
cych się odtąd wzajemnie paniąt, zachowywała się 
pomiędzy nimi jak najsolenniejsza powaga i ety- 
kieta. Bez względu na niższy lub wyższy stopień 
gościa, dawali wojewodzice każdemu prawą rękę 
u siebie, odprowadzali każdego do drzwi i również 
daleko wychodzili naprzeciw przybywającym. Nie- 
kiedy oprócz profesorów podejmowano u siebie 
i starszych gości, jak np. pana podstolego krakow- 
skiego Jarzynę, którego pan wojewoda, jako daw- 
nego przyjaciela i w niejednej, strzeż Boże, przy- 
godzie potrzebnego w Krakowie protektora, kazał 
od czasu do czasu zaprosić i podpoić. A ponieważ 
żaden obiad, a czasem i odwiedziny nie obeszły 
się bez kielicha, więc radził ojciec w instrukcji: 
nie kupować wina i piwa butelkami, lecz trzymać 


1) Przyjęcie. 3) Nauczyciel. 
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je raczej beczkami we wlasnej piwnicy, byle wy- 
brać kogoś pewnego, coby chodził po to do lochu. 

Chętnie zaś podejmując u siebie, bywali nasi 
młodzi gospodarze również radzi u innych. Prze- 
dewszystkiem należało wywzajemnić się odwiedzi- 
nami kondyscypulom?) i przyjąć przez nich ofia- 
rowane bankiety. Na każdą z takich wizyt asysto- 
wał wojewodzicom przez ulicę cały ich dwór, 
w przepisanym przez instrukcję komplecie, i w lejże 
asystencji wracali oni do domu. Ilekroć przy- 
był do Krakowa któryś z panów możniejszych, 
a przyjaciół ojcowskich, jako to: ksiądz biskup 
krakowski, pan wojewoda krakowski, pan woje- 
woda sieradzki, pan Wojnicki, pan miecznik ko- 
ronny, pan starosta Lanckoroński i Nowomiejski — 
winni byli wojewodzice z całą asystencją udać się 
do niego i złożyć mu swoje uszanowanie, ucząc 
się wcześnie respektować starszych od siebie. W ta- 
kiż sam sposób odwiedzano także zebrania godu- 
jące, przyjmowano zaprosiny na bankiety, wesela 
i wszelkie uroczystości domowe, czy to u panów, 
czy w uczciwych domach mieszczańskich. W obec- 
ności białych głów mieli wojewodzice okazać się 
»nietylko po łacinie uczonymi. ale i ро polsku 
grzecznymi i mogli sobie zdrowi tancowaé«. 

W ogólności chciał ojciec mieć z nich ludzi 
do świata, nie zaprzątać im głowy zbytkiem nauki. 
Husarstwo czapek podszytych w lecie, chroniących 
głowę od cięcia w lada burdzie, bylo wprawdzie 
wzbronione; podobnież nie śmiał balwierz, pod 


1) Współuczniom, kolegom. 
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łaską pańską, wydziwiać z czuprynami, formując 
je na jakieś stroje pogańskie: ale piórka u kape- 
lusza podobają się i młodym, co je noszą, i starym, 
co się na nie patrzą. Wolno więc było wojewodzi- 
com nosić przywiezione ze sobą kitki i dokupy- 
wać nowe w Krakowie. Najwięcej należało, jak 
na teraz, starać się o przytomność umysłu, wpra- 
wianie się w sztukę panowania nad ludźmi sło- 
wem i ruchem oratorskim. Z tej przyczyny i pan 
Rożenkiewicz miał pryncypalnie przyuczać woje- 
wodziców należytej akcji przy deklamacjach, i ksiądz 
Opatowicz proszony był osobnym listém o nara- 
żanie młodych na publiczne popisy krasomówcze. 
Owszem, ten niezmiernie ceniony wówczas siilus 
oraiorius'), ze znajomością historyków i filozofją 
moralną, stanowił kardynalny przedmiot początko- 
wej edukacji w szkołach krakowskich. Na jurys- 
prudencje?) i matematykę przeznaczona była kolej 
w latach następnych. »W logiki i metafizyki — 
pisał ojciec — niech się nie wdają; tego nie chcę 
i zgoła nie chcę, bo to nauki próżniaków albo 
duchownych, oni zaś niech się ćwiczą do spraw 
publicznych«. О co dbając, upominala instrukcja 
do wczesnego szanowania ustanowionej od Boga 
»hierarchji*) społeczeńskiej«, z ścisłem przestrzega- 
niem godności cudzej i własnej. 

»W kościele lub na innem miejscu, gdzie będą, 
żeby miejsce swe wiedzieli i podsiadać się nie da- 
wali nigdzie i prawej ręki sobie brać, jedno wyż- 


1) Styl oratorski, deklamacja. 3) Prawo. 8) Шегаг- 
chja — stopniowanie, 
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szym wojewodzicom, jak oni. Teraz nie masz 
w akademji wyższego wojewodzica i senatorskiego 
syna nad nie, jedno pan wojewodzie sieradzki, to 
tego przed się puszczać mają. A że z domem Imci 
panów Sieniawskich taka jest moja miłość ścisła, 
niech więc kiedy z panem Sieniawskim będą, lubo 
nic jest wojewodzie, tylko syn chorążego, niech 
mu Jaś przed sobą rękę i miejsce puszcza wszę- 
dzie, ale Maraś nie: niech go więc biorą między 
siebie w pośrodek«. Nawet przepisaną osobnym 
rozdziałem »Miłość braterska« regulowalo prawo 
starszeństwa. Kochać ~ było właściwie tylko przy- 
wiłejem szczęśliwego brata starszego, młodszemu 
pozostał obowiązek uszanowania. »Młodszy niech 
starszego szanuje, starszy niech młodszego miluje«. 
Marasiowi też zawsze prawa ręka i pierwsze 
miejsce. 

Zachowanie ceremonjału i liczny dwór obojga 
paniąt szkolnych nadało całemu ich wystąpieniu 
w Krakowie niemało świetności i okazałości, któ- 
rej życzyłi sobie rodzice. Nie przeszkadzała temu 
bynajmniej pewna drobnostka ekonomiczna, zwła- 
szcza ze względu na przyszłą opinję o młodszym 
z braci Sobieskich, godna wspomnienia. (Маска ас 
synów swoich orszakiem tylu osób, daje pan wo- 
jewoda w niektórych ustępach swojej instrukcji, 
cheąc nie chcąc, do poznania, iż mu łatwiej było 
o ludzi, niż o pieniądz gotowy. Cztery razy do 
roku miał pan Orchowski otrzymać kwoty pie- 
niężne dla utrzymania domu; lecz z wielu napomk- 
nich wnosić można, iz one wielokrotnie nie wy- 
starczały potrzebom. Stąd częste upoważnienia do 


== 


ratowania sie borgiem, to jest kredytem. Gdyby 
sukienki podarly sig wojewodzicom, nie daé im 
chodzié w popsutych lub fatanych, i raczej kazaé 
zrobić nowe na borg, niż czekać nazbyt długo 
nadsyłki nowych z Zółkwi. Nawet opał dwóch pie- 
ców w całem mieszkauiu pobudza ojca do zale- 
cania oszczędności w zakupywaniu w Krakowie 
drzewa opalowego. Bo jakkolwiek wielka była for- 
tuna teraz w domu Sobieskich, brakowało nieraz 
gotówki w skarbcu żółkiewskim. Kiedy za pojma- 
nego Koniecpolskiego, przed odstawieniem go do 
Stambułu, zażądał Iskender pasza ukradkiem 50.000 
dukatów, silili się do ostatniego, a wprzód Isken- 
der pasza umarl, a Konieepolskiego wywieziono 
do Konstantynopola, nim któryś z Koniecpolskich 
u Lichtfussa w Toruniu, a potem u jakiejś bogatej 
wdowy w Gdansku uzyskał połowę sumy żądanej. 
7 nadzwyczajną więc ścislością musiano pilnować 
każdej kropli szczuplego źródła dochodów brzę- 
czących i z wielką rozwagą czuwać nad każdym 
groszem rozchodu. 
Po kiłku latach zawodu akademickiego pano- 
peto najżyczliwsze usposobienie dla obu paniąt 
z Żółkwi. Świadectwem tego różne hołdy uczone, 
аек im w panegirykach') przez profesorów 
z Krakowa i Zamościa. Mieli młodziuchni Sobiescy 
lat piętnaście i czternaście, gdy te kwiaty orator- 
skie sypały się im pod nogi. — Po dalszych dwóch 
leciech okazała się akademja krakowska za ciasną 
dla nich. Natenczas drogą powszechnego zwyczaju 
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i własnych wspomnień idąc, umyślił pan woje- 
woda ruski, gwoli dalszemu wykształceniu wypra- 
wić synów do Francji. była jeszcze pewna odręb- 
na okoliczność, która zachęcała do tego. Działo 
się to pod koniec rokn 1645, w kilkanaście mie- 
sięcy po zgonie królowej Cecylji Renaty, Niemki, 
kiedy właśnie uroczysta legacja polska sprowa- 
dziła z Paryża drugą małżonkę królowi Władysła- 
wowi JV. nową królowę polska, Marję Ludwikę. 
»Za przyszłą panią naszą francuską — mówil wo- 
jewoda do synów —i nasz pan polski będzie wpół 
francuskic. W tej samej porze zimowej z r. 1645 
na 1646, kiedy nowa królowa polska powolną po- 
dróżą zbliżała się do Gdańska, wyjechali młodzi 
Sobiescy pod przełożeństwem »swego starszego«. 
w przeciwnym kierunku do Paryża. Podobnie jak 
przy wyjeździe do Krakowa w ręce pana Orchow- 
skiego, tak teraz do rąk samychże synów złożył 
ojciec nową instrukcję, oswiecajaca nas dość do- 
kladnie o trybie edukacji wojewodziców nad 
Sekwaną. 

była ona przedewszystkiem nierównie mniej 
wysławną i dworną, niż za pobytu w szkole kra- 
kowskiej. W Krakowie całe miasto patrzalo z usza- 
nowaniem na panięta żólkiewskie i miało znać je 
po ich domu gościnnym, ich asystencji”) na ulicy, 
ich jałmużnie w kościele. W Paryżu, przy najwięk- 
szym wysileniu szkatuły wojewodzińskiej, zniknę- 
liby dwaj młodzieńcy z dalekiej Polski, a zmiana 
miejscowości nietylko nie pozwalala zalecać kra- 
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kowskiego ratowania się borgiem, ale owszem po- 
dyktowała ojcu jak najwymowniejsze napomnie- 
nie w instrukcji, aby synowie pod blogoslawien- 
stwem strzegli się długów. »Jeśli wam Bóg wiezie- 
nie przejrzał, cierpcie go za ojczyznę, ale nie za 
długi, jako siła naszych Polaków pozdychało w ra- 
tuszach francuskich dla długów, z wielką sromota 
naszego narodu«. Zaczem nie slychać już w Pa- 
ryżu o licznym dworze około wojewodziców, 
o bankietach i zaprosinach. W miejsce tego skromne 
utrzymanie w jednym z mniej okazalych hotelów, 
z gorącą przestrogą stronienia od hncznego a czę- 
sto zwadliwego towarzystwa Polaków. Sam woje- 
woda tlumaczy synom potrzebę oszczędności w Pa- 
ryżu i pociesza ich wkońcu uwagą: » Wolę na was 
w Polsce ważyć in oculis pana (t. j. przed oczami 
króla) i wszystkiej ojczyzny, niż się wysilić na 
sumpty') do cudzej ziemi, a potem żebyście w Pol- 
sce samotrzeé*) chodzili, uchowaj Bożec. 

Zresztą miała edukacja paryska na celu dalsze 
wydoskonalenie obudwóch stron wychowania w Kra- 
kowie, t. j. strony naukowej i towarzyskiej. Co do 
nauk, to nie były wprawdzie zbyt różnostronne, 
ale znacznie wyżej sięgaly, niż w akademji kra- 
kowskiej. Z niezapomnianym i tutaj stylem kraso- 
mówczym łączyła się już nauka polityki, do któ- 
геј wojewodzicowie wynaleźć sobie mieli najprzed- 
niejszego profesosa w Paryżu. W każdem też 
mieście czasu podróży winni byli młodzi »noto- 
wać sobie charakter i usposobienie książąt i głów- 


1) Koszta, 3) We trzech, bez świty. 
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nych panów dworskich, także stan każdego dworu«. 
»Kiedy przez miasto wielkie pojedziecie — mówi 
dalej instrukcja — wypytujcie się, czyje miasto, 
pod czyim rządem, co załogi na niem, co za mu- 
nicje!), co za położenie, a sobie wszystko będzie- 
cie notować w tej książce swojej peregrvnacji?)«. 
W czasie pobytu w Niderlandach przepisaną była 
nauka architektury wojennej. Wszędzie towarzy- 
szyć miało nance »prywatne czytanie książek, rzecz 
nieskończenie użyteczna, a czasem bardzo milac. 
Ona to, wedlug instrukcji, stała się źródłem wiel- 
kości Jana Zamoyskiego i pradziada wojewodzi- 
ców, Stanisława Zólkiewskiego, a i dziś najwięksi 
mężowie Rzeczypospolitej, pan kanclerz koronny 
Ossoliński, pan podczaszy koronny Ostroróg, mno- 
dzy inni, czyż nie trawią dni na czytaniu? Z po- 
czątku choćby tylko pół godziny codziennie po- 
święcić temu czytaniu, później każdy tak się roz- 
kocha w książkach, iż podobnie jak niegdyś wuja 
paniąt z Zölkwi, Stanisława Danilłowicza, zamor- 
dowanego w namiocie mirzy Kantemira, trudno go 
oderwać będzie od nich«. 

Najgorliwiej jednak zalecony był kardynalny ë) 
warunek ogłady w pożyciu towarzyskiem, to jest 
język franeuski. W Krakowie od pana Zdarow- 
skiego i innych mistrzów malo snać korzystali 
wojewodzice, gdy teraz za przybyciem do Paryża 
»nieodzowną im była konwersacja francuska«, 
Z tej przyczyny należało teraz podwójnych dolo- 


1) Fortyfikacje, ubezpieczenia obronne. 2 Wędrówka, 
podróż. 3) Główny. 
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Żyć starań, aby wynagrodzić zwłokę przydłuższą. 
Zmówiony do tego mistrz francuski wykładał wo- 
jewodzicom codziennie popołudniu przez dwie 
godziny prawidla konwersacji francuskiej, co 
z dwiema rannemi godzinami stylu i polityki z hi- 
storją stanowilo codzienny kurs nauk paryskich. 
Dla zachęcenia synów do najsilniejszej pilności 
w francuzczyźnie przedstawił im ojciec, jako 
główny owoc peregrynacji, naukę języków cudzo- 
ziemskich. » Fo ozdoba każdego szlachcica polskiego 
i pochwała między przedniemi ozdobami i chwa- 
łami, umieć języki. Przyda się to i na dworze 
pańskim, przyda i na różne legacje'), na różne 
pańskie 1 Rzeczypospolitej usługi, a choćby nie 
było nie więcej, jeno lo między cudzoziemcami, 
których pełna Polska, siedzieć, a nie być niemym, 
nie trącać drugiego, pytając się ustawicznie: »Mo- 
ści panie, co to ten człowiek mówi?.. A iż do 
Francji teraz jedziecie, wiedzcie o tem, że jako 
oręż francuski i fortuna górują teraz (roku 1645) 
w świecie chrześcijańskim, tak też i język fran- 
cuski. We wszystkich wojskach cudzoziemskich, 
we wszystkich obozach, we wszystkich krajach 
pełno tego jezyka«. Przed nauczeniem się francuz- 
czyzny zamknięty był wojewodzicom przystęp do 
dworu króla Ludwika XIV. Toż i potrzebne ku 
temu listy polecające od króla Władysława IV 
i przyszłej królowej polskiej będą im nadesłane 
dopiero wtedy, gdy nadejdzie wiadomość o dosta- 
tecznym postępie w języku dworskim. 


1) Poselstwa. 
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Az do tego paragrafu instrukcji tatwo byto 
panu wojewodzie zachecaé synöw do uzbrojenia 
się głównym warunkiem nowoczesnej ogłady, gdyż 
on sam od mlodosci lubił język francuski i do- 
skonale nim władał. Ale ogłada dworska na krój 
francuski zaczęła od tego czasu nierównie więcej 
wymagać. Występujący u dworu francuskiego ka- 
waler (a toć i dwór polski miał być teraz nawpół 
francuskim), musiał tańczyć galardę, znać się na 
muzyce, sam niekiedy zagrać na lutni. Pragnąc sy- 
nom swoim wziętości u dworu Marji Ludwiki, go- 
dziło się zezwolić także na galardę i lutnię; ale te 
nowomodne wykwinty srodze już mierzily sar- 
macką duszę pana wojewody. Radzi więc kwaśno 
uczenia się tańca 4 la gaillarda i przedniejszych 
pląsów u dworu, a nakoniec dodaje: »Co mnie 
tknie, ja o to nie dbam, bodajbyście na koniach 
da Bóg tańcowali, bijąc się z Turki i z Tatary«. 
Podobnież mówi o muzyce: »Także, jeśliby który 
z was chcial się na lutni uczyć grać, albo na ja- 
kim instrumencie, і to па wolę waszą puszczam, 
jeśli który z was będzie miał do tego upodobaniec. 
Wkońcu jednak nie może się wstrzymać od praw- 
dziwie staropolskiej uwagi: 

»Ale przyznam się, żebym żałował tego czasu, 
cobyście na tem błazeństwie strawili. Będziecie, 
da-li Bóg, mieli tyle dostatków, że możecie mu- 
zykę chować. Lepiej, że oni sami wam będą grać, 
niż wy sobie«... 

Co do muzyki przestali synowie na zdaniu 
ojca, lecz o tańcach byli może mniemania, iż ga- 
galarda francuska na pokojach królewskich, a ta- 
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niec tatarski na błoniach czerwono-ruskich nie są 
rzeczą tak sprzeczna, aby się nie dały pogodzić 
z soba w różnych czasach. 

Pozostały podania o bardzo ujmujgcem wy- 
stąpieniu młodych Sobieskich na salonach pary- 
skich, gdy nareszcie konwersacja paryska stała się 
im »podobna«, i nadeszły listy polecające od króla 
i królowej. Jakoż mogli oni teraz wistocie z tem 
większą świetnością okazać się u dworu, ile że nie- 
bawem po przybyciu wojewodziców do Paryża, 
postąpił ojciec ich z województwa ruskiego na 
najwyższą godność świecką królestwa, to jest na 
kasztelanję krakowską, zaczem szła także wick- 
sza dystynkcja') synów na pokojach krölew- 
skich. Ale we trzy miesiące po otrzymaniu tego 
dostojeństwa, umart Jakób Sobieski w czerweu 
roku 1646, tylko 58 lat życia doszedlszy. W żało- 
bie po ojcu niewłaściwie było kasztelanicom kra- 
kowskim popisywać się galardą i dworskością na 
salonach paryskich. Gdy zaś kilkanaście miesięcy 
nad Sckwaną minęło, udali się obaj bracia, we- 
diug instrukcji ojeowskiej, w dalszą peregrynację. 
Zaprowadzila ich ona zapewne najpierw do Włoch, 
gdzic zmarły ojciec radził im uczyć się szermo- 
wania?), ile że we Francji z Francuzami nieroz- 
sądnie przykładać się do szpady, dla ich poryw- 
czości do pojedynku o lada szeląg. 

Stamtąd niespodziane wypadki w inną stronę 
zwróciły ich kroki. Niebawem bowiem doszła ich 
wiadomość, że umarł król polski Władysław IV, 
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a jednocześnie gruchnęła wieść o strasznym bun- 
cie Kozaków zaporoskich w przymierzu z hordą 
Tatarów krymskich. Pospieszyli przeto młodzi So- 
biescy w roku 1648 z powrotem na ziemię rodzinną, 
na której w późniejszym czasie starszego z braci, 
Marka, czekała bohaterska śmierć па polu chwały, 
a młodszego, Jana, korona królewska i niespożyta 
chwała obrońcy chrześcijaństwa. 
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